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O B Ł Ą K A N Y .
IPOW IKSC Z D Z IE Ł  KAROLA N 0D 1K * . 

(Ciąg dalszy.)

—  Jak-to! Jasiu,—  r z e k ła ,—  przyjmujesz po­
dróżnego, nie ofiarowawszy mu owoców i mleka, 
nie poprosiwszy, aby raczył wypocząć pod naszą 
wieśniaczą strzechą!

—  Ach! P an i,—  zawołałem,—  nie łaj go; chwi­
lę dopiero tutaj jestem, a jego przyjęcie tak mnie 
-wzruszyło, ze nigdy o niein Die zapomnę!

Jaś nie słyszał nawet matki. Znowu wpadł w za­
dumanie. Założył na krzyż ręce, zwiesił głowę na 
piersi i szeptał z cicha jakieś słowa bez związku, 
których wytłómaczyć sobie nie mogłem.

Uprzejma owa kobieta wprowadziła mię do ob­
szernej i błyszczącej czystością izby. Prosiła, abym 
zasiadł na stołku, ładnie wyplecionym żółtą i błę­
kitną słomą, a sama zaczęła wyganiać z drugiej 
i-zby gromady ptasząt polnych i leśnych, których wi­
dok mój bynajmniej nie spłoszył. Mile było pa­
trzeć, jak słuchały jej głosu i skinienia; tak były  
zupełnie oswojone.

Znowu mię prosiła, abym raczył czem się posi­
lić ,  a gdym jej za wszystko podziękował, spytała: 
Czemze przynajmniej tnoźna Panu służyć w białym 
leśnym domku?

—  Właśniem to oświadczał Pani synowi, kiedyś 
nadeszła, —  odpowiedziałem; —  lecz patrząc na 
niego, o wszystkiem zapomniałem, Biedny chło-

pozyna zdaje się być niezmiernie smutny! Czy da­
wno juz w takim zostaje stanie?

—  Nie, Panie! —  odpowiedziała, wielką łzę ob-  
cierając, —  i to nawet nie trwa ciągle. Jest wpra­
wdzie zawsze smutny, równie smutny jak je s t ‘do­
bry, biedny mój Jasio; lecz zachowuje zupełną 
przytomność w mowie i postępow-aniu, kiedy pe­
wne wyrazy, które, jak Pan łatwo zgadniesz, strze­
gę się przed nim wymawiać, na nowo wyobrażeń 
jego nie pomięszają. Dla czego ts wyrazy takie 
sprawiają mu pomięszanie, tego ja nie wiem. Strze­
gę się ich tylko najstaranniej. Tak piękne obiecy­
wał nadzieje! spodziewałam się, że będzie pocie­
chą i chlubą mojej starości... gdy Bóg niespodzia­
nie nawiedził mnie tern umartwieniem!...

Tu łzy jej obfitym puściły się strumieniem. Ści­
snąłem przyjaźnie jej rękę, przepraszając, żem od­
nowił tak wielką boleść.

—  Muszę Panu powiedzieć, kiedy jesteś tak ła ­
skaw, że cię obchodzi stan mego Jasia, —  rzekła 
spokojniejszym już g ło s e m ,—  że mąż mój, Józef  
Montauban, był najlepszym cieślą z całej okolicy. 
Byliśmy dla tego bardzo ubodzy, bo w krytycznych 
tyci) czasach trudno było o robotę; chociaż ze zna­
komitszej pochodziłam rodziny, niżeli mój Józef, 
lecz ta przykrzejszy jeszcze hołd wypłacić musiała 
ówczesnym wypadkom. Nie wiedzieliśmy co p o ­
cząć, gdy wtem bogaty Pan z sąsiedztwa powie­
rzył mężowi budowę wspaniałego domu, który 
Pan zobaczysz, skoro wyjdziesz z lasu, gdyż zdaje 
nu się , że przybywasz z Aval, Gdy ukończono wią-
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zam e, biedny mój Józef, jako pierwszy majster,  
widzi na sam szczyt, aby  podrt ig zwyczaju zasadzie 
wrechę-, ozdobną  vr kwiaty i wstęgi.  Juz sit; na sam 
wierzchołek dos ta ł ,  gd v wtem ł a t a ,. k tórą aa  nie­
szczęście nasze zapomniano  p rzyb ić ,  obsunę ła  mu 
się pod nogami. T ym  sposobem zakończył życie.  
Pan D ubourg, który b y ł  i po dziś dzień jeszcze jest  
właścicielem  teg o  domu, okazał się mocno dotknię­
ty tak wielkiem nieszczęściem. Kazał wybudować  
dla mnie i m ego synaj.en  mały d om ek , i oddał  
nam go w dziedzictwo; przeznaczył nam prócz te ­
go p e n sy ję , aby nam odtąd naniczem  nie zbywało. 
Kie przestał na tem: zajął się wychowaniem  Jasia, 
ktpry miał wtedy dopiero lat p ięć ,  i jednał sobie 
wszystkich serca milutką twarzyczką i p rzedw cze­
snym dowcipem. Jaś więc by ł wychowywany u Pana 
D ub ourg , z równąż troskliwością i przez tych sa­
m ych nauczycieli,  co i powabna córeczka naszego,  
dobroczyńcy, o trzy lata młodsza od m ojego  6yna. 

^Trwało to przez dziesięć lat; a jak wszyscy świa­
tli ludzie m ów ili ,  Jaś lak wielkie uczynił postępy,  
iż  m ó g ł  chlubne miejsce zając w  towarzystwie i 
świetny los sobie zapewnie. Pan Dubourg b y ł tak 
łaskaw przybyć do mnie i sam mnie o tem zape­
w nić;  dodał przy końcu poważnym, lecz łagodnym  
g łosem :

—  Zgodzicie się jednak na to, matko Montauban, 
źe ęzas już rozłączyć waszego Jasia z moją Ró~ 
zią. Ma teraz lat szesnaście, Rózia już trzynaście 
skończyła. Oboje są blizcy w ieku, w  którym się 
m iłość  odzywa; chociaż wychowani jak brat i sto- 
sfc’a ,  w ied zą  jednak', iż żadne nie łączy ich pokre­
w ień stw o;-m oże  nazbvt d ługo  nawet zw lokłem  u- 
chronić ich niewinność od zwodniczych sideł tej 
namiętności. Trzeba w ięc ,  kochano przyjaciółko,  
abyś wzięła do siebie syna, dopóki nie obmyślę 
dla niego jakiego korzystnego miejsca. Nie dosyć 
na tem, trzeba, żeby dzieci nasze przyzwyczaiły się 
nie widywać się z tobą: i.ie tak im będzie bolesno,  
gdy później zupełny nastąpi rozdział. W ażne m ani  
do tego powody, chociaż nic me każe mi się do­
m yślać,  że między niemi coś więcej jak przyjaźń 
istnieje. Jas jest anioł przywiązania i posłuszeństwa. 
Powiedz mu, ze nigdy kocbac go nie przestanę; 
niechaj macierzyńskie twoje serce wyn,ajdzie>jaki 
po wód na usprawiedliwienie przed nim tego p o ­

stępowania. Ratwo ci będzie jakową pozorną przy­
toczyć przyczynę; ajeźłi  go zdołasz przekonać, źe 
moje szczęście od tego zależy, jestem pewny, że 
chętnie na to przystanie. Gdyby jednak nie było  
innego sposobu, przytocz mu własne moje wyrazy. 
Powiedz tnu, źe sława córki jest najdroższym skar­
bem ojca; że opinija ludzka przymusiłaby go p ó ­
źniej do sroższej daleko ofiary. W ym óż na n im ,  
aby się nie pokazywał w Chateau - Dubourg; po­
wiedz m u, że wezmę to za dowód największej  
wdzięczności, nie zaś za niewdzięczność. S łow o j e ­
szcze, —  m ów ił dalej. —  Ponieważ widok m ego  
dom u m ógłby  w nim wzbudzić żal i zakłócić b ło ­
gą spokojność, której kosztować będzie przy tobie; 
wymóż na nim, aby nie chodził dalej w las, jak  
tylko po miejsce zwane Zatoką, tam gdzie bór roz­
ciąga w prawo i lewo d ługie ramiona z ie lonośc i, 
opasując przezroczystą ła c h ę ,  którą Ain w  biegu  
swoim  tworzy. W iesz  dobrze, iż minąwszy dopie­
ro gaik brzozowy, dają się postrzegać dokładnie 
kraty m ego  zwierzyńca; —  co do posłuszeństwa,  
raz ci jeszcze powtarzam, nie troszcz się o n ic !  W o ­
lałby raczej umrzeć, niżeli złamać dane s ło w o ! . . .

Słuchałam  Pana Dubourg niezmiernie pomięsza-  
n a , bo umysł mój nigdy dotąd nie zastanowił się 
nad niebezpieczeństwem, którego on się obawiał;  
a jednakże to ,  co nni powiedział,  tak ini się zda­
w ało  być rozsądnem, że za całą odpowiedź znala­
złam tylko wyrazy dziękczynienia i uległości.

—  W iem  dobrze,  —  d od a ł,  wstając, —  że ta 
zmiana przyczyni ci wydatku, lecz to d ługo  nie  
potrwa, gdyż wszyscy moi przyjaciele z jak najle­
pszej strony z n a j ą  Jana, i mam nadzieję wkrótce  
korzystne obmyślić mu miejsce. T ym  czasem racr. 
przyjąć w dow ód  mojej przyjaźni te sto ludwików,  
abv w m a ł e j  waszej samotni nie zbywało na w ygo­
dach , do których Jaś jest przyzwyczyjony; prócz  
tego w  każdym przypadku rachuj śmiało na mnie.

P o ło ż y ł  woreczek ze złotem  i od szed ł,  nie cheąe  
żadnym sposobem , na najusilniejsze moje nalega­
nia , zabrać go uazad z sobą.

W  tym właśnie czasie, Jaś przybywał corocznie 
przepędzić kilka tygodni przy mnie; przynosił ze 
sobą książki, zielniki, naukowę narzędzia. Tak by­
łam  wtedy szczęśliwa! Nie upW yw ał więc nic nad­
zwyczajnego w tych poruszeniach; pochlebiałam
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sobi e  naw et,  ze tym razem p r a g n ą ł  ich jak zwyk le .  
N ig d y  nie b y I tak p iękny, t ak ożywiony ,  ba rdz i e j  
zad ow olon y  ż y c ie m ,  choc i aż  od  dzieciństwa s k ł o n ­
ny był do dumania i tęsknoty. Przez,  kilka dni 
w szystko  sz ło  jak  najlepiej. S m u c i ł a m  się t y l ko ,  
że n ieu stann ie  p ra cu je ,  lękając  s ię ,  że z d ro w ie  j e ­
go  nie wytrzyma c iąg łej  pracy. —  "Będzi esz  mi a ł  
dość  c z a s u , —  rzek łam  mu p e w n e g o  w i e c z o r a ,  — • 
szperać w tw oich  u lub ionych  au to r a c h !  Nie p o r z u ­
cisz m nie  juz , dopóki me będziesz m u l  m iejsca .«—  
I p o w ied z ia ła m  m u  w szystko ,  co  m ó w i ł  Pan D u -  
b ourg .

G d y m  sk o ń c z y ła ,  Jaś się u śm ie c h n ą ł ,  nic  n ie  
o d p o w ie d z ia ł ,  o d m ó w i ł  m odlitw y, uśc iskał m n ie ,  
i p o ło ż y ł  się spać najspokojniej.

Nazajutrz i dni następnych  b y ł  sm utny. N ic  nie  
ga d a ł .  N ie  zadziw iało  m nie  to w cale .  Nie raz go  
tak im  w idzia łam .

P rzy  k o ń cu  tygodnia  je d n ak że  (będzie  tem u  cz te ­
ry  la la),  zd a ło  mi s i ę , ze  rozu m  j e g o  zaczynał się 
ob ląk iw ać .  Nieszczęsna matka! p rz ew id y w a ła m  to ,  
g d y  tak u p o rczy w ie  p rzy k ła d a ł  się do  nauk. O d tej 
ch w il i  p orzu c ił  książki,  lecz  już  b y ło  zapóźno. G a­
d a ł  wyrazy ża d n ego  n ie  m ające  znaczen ia ,  lub  m a ­
ją c e  znaczyc c o s ,  o czem  ja  n ie  w iedzia łam . Ś m ia ł  
się i p ła k a ł  b ez  żadnej p rz y c zy n y ,  lu b i ł  b y ć  za­
w sz e  sa m ;  p r zem a w ia ł  do d r z e w ,  do  ptasząt, jak  
g d y b y  go  zrozu m ieć  m o g ły ;  lecz  co  najosobliw sza  
i  c z e g o  n ie  śm ia łabym  P anu p o w ie d z ie ć ,  g d yb yś  
sam  już  co s  p o d o b n e g o  tutaj nie  w idział,  zdaje s ię ,  
iż  ptaki go rozu m ieją ,  tak snadno dają mu się c h w y ­
tać. Proszę  P an a , p o w ie d z  m i ,  czy  to n iep od ob na ,  
że  B ó g ,  który da ł  tym  b iedn ym  stw orzeniom  in- 
stykt uciekania przed  n iep rz y ja c ie lem , dozwala im  
p o zn a ć  n iew inną istotę, n iezdolną  c h c ieć  im szko­
dzie ,  która j e  lubi j e d y n ie  dla le g o ,  aby j e  lubić?.. .

O p o w iad a n ie  to n iezm iern ie  mnie wzruszyło; sp o ­
dz iew am  s i ę ,  Ż3 rów n yż  skutek spraw iłoby  i na 
c z y te ln ik u ,  g d y b ym  je  z d o ła ł  od d ać  w  w ym ow n ej  
p r o s to c ie ,  ja k  je  z ust nieszczęśl iw ej matki s łysza­
ł e m .  P rz esu n ą łem  rękę po czo le ,  jak g d y b y  chcąc  
o d p ęd z ić  tro sk ę ,  która na niem osiadła , p o tem  za­
s ło n i ł e m  oczy ,  aby  się uslrzedz b o le sn eg o  t łu m a ­
c z e n ia ,  które ca łk iem  zd aw ało  mi się być n ie p o -
trzebn em - V

—  N ad u ży ła m  pańskiej c ie r p l iw o ś c i , —  rzek ła

matka Jasia. —  P o m ó w m y  teraz o  tem . cze^o Pan
1 1 7 f i

od nas żądasz. W szys tk o  w tej ch ac ie  jes t  na p a ń ­
skie uslutri.

—  N ic ,  zu p e łn ie  nic  nie  p o trzeb u ję ,  —  o d p o -  
.w ied z ia łem  rozczulony. —  C h c ia łem  tylko spytać o 
d r o g ę ,  która przez las prow adzi do P a n a D u b o u r g ;  
b o  jeszc ze  dzisiaj muszę tam byc i nazad pow rócić .

—  N ie  m o g łe ś  Pan lep ie j  natraf ić ; d roga  idzie  
w łaśn ie  k o ło  naszej chaty, le c z  je s t  n ieco przytru-  
dna. Jas Pana przeprow adzi.  N ie  m oże  p rzeżyć  ani 
j e d n e g o  d n ia ,  żeby  nie p o sz e d ł  ponad ł a c h ę ,  aż 
po  p ew n e  m ie jsc e ,  k tóre  zabroniłam  m u p rzec h o ­
d z ić ;  o tej w łaśn ie  godzin ie  w ychodzi na sw e  p o ­
low an ie .  Proszę tylko P a n a ,  m e  w spom inaj m u  o 
z a m k u ,  gdyz  mi się zd a je ,  że przyp o m n ien ie  da­
w n e g o  p obytu  w d o m u  naszego  d ob ro czyń cy  szk o­
dzi b ied n e m u  ch ło p c zy n ie .

Jaki niże sp o so b e m  zdo łam  Pani okazać w d z ię ­
czność  za tę p rzys łu gę?

O h ! tylko Pan o tem  nie w sp o m in a j ,  bo  to  
m n ie  m artwi! N ic  nie potrzeb u jem y, sami o w sz e m  
je s te śm y  w stanie d o p om ód z  b ied n ym  p o d ró żn y m ,  
którzy czasam i zabłądzą w  tę  sam otną drożynę. I  
o w s z e m ,  bardzo Pana p ro szę ,  ale Pan p am ięta j ,  
ż e  to za w ażny  k ład ę  w a r u n e k ,  proszę P ana jak  
o  największą ła s k ę ,  abyś nie p rzych y li ł  się do p ro -  
z b y  Ja s ia , gd yb y  się ośm ie li ł  o  co  p ro s ić ,  b o  to ,  
o  co  on p ro s i ,  zatrważa m nie bardzo. Czyr Pan mi 
dajesz s ło w o ?

Ani się w a c b a łe m  u czyn ić  ządosyć  je j  żądaniom .  
K lasnęła  nat\rchm iast  dwa razy w ręce, a w szystk ie  
ptaszęta , k tóre p ierwej juz  w idzia łem  , św iergo cąc  
za czę ły  się cisnąć do drzwi.

—  A ch! to j e szcz e  nie wasza k o le j ,  —  r z e k ła ,__
jakżeście  n iec ierp liw e!  je sz cze  w a m  ni& u gn ie t łam  
siem ienia  i nie  p o m y ła m  korytek.

P o tem  k lasnę ła  raz trzeci.
Na to h asło  Jaś w sz e d ł ,  sk ło n ił  s i ę ,  s iad ł m a tce  

na k o la h a c b , i p ieszczotl iw ie  rzu c ił  rękę na je j  
szyję.

—  Otóż tak je s te ś  p ięk n y  i grzeczny! —  rzek ła  
m a tk a ,  ca łu jąc  go  w  c z o ł o . —  Patrz P a n ,  czyż nie  
p o w a b n e  m a m  d z iec ię !  ła g o d n e ,  p o s łu szn e  d z iec ię ,  
k tó re  c a łe  życie  będ z ie  m o jem  d z ie c ię c ie m ,  jak  
gd yb ym  je  od  k o leb k i w y c h o w a ła !  A co! czy  g o ­
dna je s te m  litości?
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Płakała jednak.
-— posłuchaj Jasiu. Trzeba zażyć trochę ru ch u ,  

jeszcze dzisiaj nie biegałeś, chociaż powietrze tak 
jes t  łagodne i słońce tak miłe świeci! Jeszcze ni­
gdy nie było tak dużo motyli! W iesz, źe mamy 
dwa zielone czyżyki z ostatniego gniazda, dla któ­
rych trzebaby poszukać samiczek; obiecałeś także 
złapać szczygła, na miejsce naszego staruszka, któ­
ry  zdechł przed tygodniem.

Jaś gestami i radosnym krzykiem wyraził, że m a­
tka uprzedziła jego chęci.

—  Idź więc, włóż czarne kamaszki i czerwoną 
czapeczkę ze złotym kutasem. Trzeba się pięknie 
ubrać , bo zaprowadzisz tego Pana ponad łachę 
Ainu, i tam zaczekasz na niego, polując jak  zwy­
kle. Nie potrzebuję powtarzać, żebyś mnie zmar­
tw ił ,  gdybyś poszedł z nim dalej.

Z  ciekawością i zajęciem patrzałem na Jasia, 
chcąc poslrzedz, jakowe wrażenie uczyni na nim 
ten zakaz, gdyż zdawało mi się, iż z zapowiadania 
matki odgadłem część jego tajemnicy. Wzmianka
0 zatoce Ainu nie zdawała m u się nic więcej przy­
pominać. Poszedł włożyć szkarłatną czapeczkę i 
czarne kamaszki, pow rócił,  uściskał dobrą matkę
1 zaczął biedź przedemną gwiżdżąc, a wszystkie 
ptaszki z lasu śpiewając leciały za nim- Zdaje mi 
się, że chętnie byłyby posiadały na czapce i ra ­
mionach Jasia , gdyby ich mój widok nie odstraszał.

( Dokończenie nastąpi.J

B A B E L.
Jakże-to boska jest ta w ia ra , która z nadziei u- 

oeyniła cnotę! Baronowa Krudener.

Żałuj przeszłości, korzystaj z teraźniejszości, a 
przyszłości się obawiaj. Święty Gt zegorz.

Czarowny puhar życia po brzegach się tylko 
pieni. Byron.

Człowiek zawieszony jest w teraźniejszości, po­
między przeszłością i przyszłością, jak  skała p o ­
między dwoma przepaściami: za n im , przed nim, 
wszystko jest  ciemne; zachwyci czasem zaledwie 
kilka widziadeł, występujących z obu przepaści, 
które wzniosą się na chwilę ponad ich powierz­
chnią, i zagłębiają się znowu na zawsze.

Chateaubriand,

Jakże spojrzenie pyszne i męzkie jest p ięknem, 
kiedy zarazem jest  skromne i czyste! widać w niem 
promień owej wstydliwości, k tóra  może odczepie 
się od wieńca świętych dziewic, aby ozdobić m ę ­
zkie nawet czoło. Stacl-Holśtein.

Miłość jest więc najpierwszą i najbardziej za­
chwycającą ze wszystkich namiętności; s ława, du ­
m a, wielkość, są niczem obok rozkoszy kochania i 
bycia kochanym. D A rnaud.

Och! te nam iętności, tc straszliwe namiętności, 
jakże one umieją potokami zlewać na nas radość 
lub boleść, otwierać nam niebiosa, lub w bezden­
nych pogrążać przepaściach! Pani Cottin.

Poeta jeden  tylko wzór mieć powinien, na turę ; 
jednego przewodnika, prawdę. Nie powinien pisać 
podług  tego  co pisano, lecz podług  swej duszy, 
podług swego serca. Ze wszystkich ksiąg krążących 
w rękach ludzkich, dwie tylko zgłębiać powinien, 
Bibliję i Homera. Bo te dwie szanowne księgi, naj-  
pierwsze ze wszystkich starożytnością i wartością, 
równie prawie stare jak  świat, obie są dwoma od- 
dzielnemi światami dla myśli. W  nich bowiem p ra ­
wie całe znajduje się stworzenie uważane pod dwo­
istym względem: w Homerze jaśnieje jenijusz ludz­
ki, w Biblii duch Boży. Victor Hugo.

P r z y z w y c z a j a j  się do h u m o r u  i n n y c h ,  nie tusząc 
sobie, źe oni przyzwyczają się do.twojego.

Święty Augustyn.
Najstraszliwsze niepokoje boleści byłyby jeszeae 

rozkoszą, porównane z ową pożerającą czczością, 
z ową dziką pustynią serca, którego wszystkie u-  
czucia żadnego nie mają celu. Któżby chciał być 
skazanym wiecznie wpatrywać się w niebo bez słoń­
ca i chm ur? Byron.

Miłosierdzie umieszczone jes t  jak  studnia obfito­
ści w pustyniach życia. Chateaubriand.

Natura podobna jest  do religii: ma tajemnice, 
które wielkinc tylko powierza boleściom.

Baronowa Krudener.
O miłości! niewinności! pewnie z waszego-to wie­

kuistego połączenia wiekuista tworzy się szczęśli­
wość. P ani Cottin.

Prawdziwa wielkość duszy zależy na mocy duszy, 
a moc duszy jest-to  cnota. P ani Stael-Holstein:


